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D Z I E N N I K
H o n fe d e rc ic y i  J e n e ra ln e y  

K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o
R o k u  1 8 1 2 .

( P ism o n in ieysze w ychodzić będzie w  drukarni R zą d ó w ey  
co dw a dn i przez c a ły  ciąg  Konfederacyi. nićm zaw arte  
zostaną ivszystk ic  akccssci z odezicy do Jfiady jfcojiyedcr&cyi
Jeneralney przesłan e, bądź od szczególnych  osób ,  bądź od 

W ła d z ,  M a g is tra tu r  i  innych zgrom adzeń ;  tu dzież to 
w szystk o  co ty lk o  ściągać się może do Konfederacyi na d. 28. 
C zerwca r. b. p rzez Seym uiące S ta n y  za w ią z a n e j . )

z  TWarszawy d. i?>. L ip ca  1812 u> Poniedziałek.
i®s t F*sin * adressóvv z nayw iększą skwapłiwością nadsyła­

nych Kadzie Jene alney Konfederacyi Jeneralney Królestwa Polskie­
go, że zaledwie niektóre z nich w  ćałey rozciągłości umieścić, a o in­
nych chlubną wzmiankę uczynię inusiemy.

JYV. Rembicliński Prefekt D epartam entu Płockiego, tak  svvoic 
Uczucia przystępuiąc do związku Konfederacyi tłómaczy.

Obecnym będąc św iadkiem  skoiarzenia nadzwyczaynego zwią­
zku narodowego w  svyiotnym zgromadzeniu Reprezentantów na dniu 

! r u \  ibyt w sPó!npy Oyęzymy i imic Polski z zapałem czyste­
go Obyw atelstwa św iatu i ziomkom ogłaszaiącegoj w przód niżeli
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zdążę, iako Prefekt naczelnie Administracyą D epartam entu Płockie- 
go zawiaduiący, przesiać ak t przystąpienia przez U rzędników  iO b y - 
w atelów , k tórym  przewodniczyć mam honor, do Ronfedcracyi Ge- 
neralney Polski, pospieszam ninieyszem pismem dobrowolne-z tney 
osoby zrobić zeznanie: że chętnem  i szczerem sercem wplecionym  
bydż pragnę W związek szlacłfetnym celem i miłością Oyczyzny pod 
naytkliw szą wróżbą iey dobra zaiaśniały. Uznaię to bydż praw em  i 
obowiązkiem m oim  równie na teraz iako i na przyszłość, co ty lko  
przez Generalną Konfederacyą Polski lub Radę władzę iey piastującą 
ustanow ionym  i przepisanym zostanie —  poświęcam i oddaię siebie, 
móy m aiątek, wszystko co iest m oim , i co do mnie należy na w ier­
ne usługi i pożytek k ra iu , bo tak  mnie nauczył w  szkole narodow ey 
wychowanego i obywatelskie w ykształcił serce, Mąż Konfederacyi 
generalney przodkuiący, którem u rozum iem : że się z długu w dzię­
czności uiszczam, wypłacaiąc się iak  Polakow i przystoi kochaney 
moiey*Oyczyźnie.

Ninieyszy ak t przystąpienia do Konfederacyi generalney Polski 
w łasnoręcznie napisany dla zupełney w iary  i ważności 
podpisuię.

Działo się w  W arszaw ie  dnia 3o. Czerwca 1812.

(podpisano) R a jm u n d  R e m b ie liń s k i  P refekt Depar­
tam entu Płockiego, Oby watel Polski.

Adress K apituły W arszaw skiey  iest następującego brzm ienia:
K apituła Katedralna tuteyszey Stolicy pośw ięcona usłudze kościo­

ła , którego w idok ciągle iey przypom inał i nayświetnieysze dla O y- 
czy/.ny czasy, i upokarzaiące iey poniżenie i zupełną wreśc-ie imienia 
iey zagładę, dzieliła nayżywiey uczucia radości lub sm u tk u , które 
odmienne iey losy wzbudzały w  sercach cnotliwych Polaków. Przed 
ołtarzem w ystaw ionym  nakładem  pogromcy C arów , k tóry  ich oglą­
dał u  podnóżka T ronu  swoiego, przesyłała gorące do Naywyźszego 
m o d ły , aby się u litow ał nad ludem  swoim. Gdy teraz cudow nem  
opatrzności dziełem widzi spełnione swoie nadzieie, spieszy się z przy­
stąpieniem do świętego związku Konfederacyi generalney Polski na 
dniu 28. przeszłego miesiąca p od  laską nayznakomitszego w  k ra iu

ł
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Męża JO. Xięcia Jmci Adama Czartoryskiego Generała ziem Podol­
skich skoiarzonego, którego pomyślność zaręcza i sprawiedliwość ic- 
go zamiaru, i opieka naywiększego Bohatera.

Dan w Warszawie na Sessyi Kapitulney dnia 2. Lipca 1812.
(podpisano) Jan W oronicz  Dziekan prezyduiąey Opat

koinmendaryiny Lędzki.

Ańdrzey Wołłowicz Archidyakon Opat koinmendaryiny Czer­
wiński — Adam Prażmowski Proboszcz — Wincenty Łaszczewski 
Kustosz — Ignacy Czyżewski Scholastyk — Franciszek Melin Ka­
nonik Warszawski — Konstanty Kuszell Dziekan Metr. Gniezn. Ka­
nonik Kat. Poznański i Warszawski — Szczepan Hołowczyc Kano­
nik Kat, Warsz. i Krak. — Jowin Freder. Bończa Bystrzycki Kan. 
Rat. W arsz. Archidyakon Kat. Płocki— Jan Latecki Fian. Kat. W ar. 
— Mikołay Manugiewicz Kan. Kat. Warsz. — Adam Królikiewicz 
Ran. Warsz. — Xawery Szaniawski Kanonik Kat. W arsz. — Ma­
cicy Węgierski Kanonik Kat. Warszawski. ( L. S .)

A n to n i K otow ski Sekr. Kapit. Kat. Warsz.

JW . Kochanowski Badzca Stanu, Zastępca Ministra W ew nę­
trznego p rzesła ł dnia 3. Lipca akcess składaiących bióro Ministerii 
W ewnętrznego, podpisany przez W  W . Augustyna Karskiego, Jó­
zefa Netrebskiogo, Michała Wyszkowskiego, Adama Prażmowskie- 
go Radzców i 49 Officyalistów tegoż bióra.

Nadesłała podobnyż akcess Dyrekcya generalna dóbr i lasów na­
rodowych podpisany przez W  W . Józefa Cieszk owskiego — Kazi­
mierza Gliszczyńskiego — Leona Strzałkowskiego — Jędrzeia Łę­
skiego i 58 Officyalistów teyże Dyrckcyi.

Nieobecny na posiedzeniu Seymowem dnia 28. Czerwca W . Jan 
Karol Lówe Deputowany Powiatów Bydgoskiego i Chełmińskiego 
złożył osobiście dnia 2. Lipca akcess do Konfederacyi swoiem i swo­
ich współobywateli imieniem.

Złożyli również w Kanccllaryi Rady swoie akccssa JW . Antoni 
Mokronoski Starosta Złotoryiski orderu S. Stanisława Kawaler — 
W . Ernest Sartorius de Szwanenfeld Kommissarz Króla Jmci do or- 
ganizacyi Poczt — W . Józef Fergis — W . Antoni Lesznowski De­
putowany III. Gminy miasta stołecznego W arszaw y, który dla sla-

v
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bosci zdrowia me dzielił radości i uczestnictwa w  obradach Seymu- 
lących Stanów. W . Xawery Gorczyczewski wraz z Członkami i 
Otlicyalistami Adnnnistracyi ogmowey w liczbie 10. — W alenty  
Xiąze Radziwiłł. ,  J

Pospieszyli z podobnym oświadczeniem Starozakonni mieszkańcy 
ley stolicy, z ktorycli icden między mnemi wyraża co następuie:

Lpatruiemy w  odezwie do powszechności uczynioney, toż sa­
m o  tchnienie, tegoż ducha, tę moc i przenikliwość, która przodków  
Naszych poslusznemi, a zatem szczeliwem  i niegdyś czyniła, i d late­
go terazmeysze oświadczenie nie tylko z chęcią, lecz z zapałem N av- 
wyzszym  przy wyznaniu głębokiego uniżenia dopełniamy.

Towarzystwo Królewskie Przyiacioł Nauk w W arszawie tak 
swoie wynurza uczucia:

W  czasie kiedy Oyczyzna nasza rozszarpaną bvła, kiedy obcy 
przewodzili nad nią, kiedy wszystko co było Polskiem podeyrzenie 
i  prześladowanie ściągało, niewygasły nigdy w  Polakach duch Naro­
w y  mwygasła miłosc Oyczyny, z iedney strony na obcey ziemi, nod 
Orły swemi nad Tybrem  i R enem  dobiiały się Oyczyzny, zdrUgicy 
pod podeyrzliwem nawet okmm obcego Rządu, w  skromnem zgro­
madzeniu Przyiacioł Nauk przechowywały ten Święty ogień, strzegły 
od upadku, to co lest żyw iołem  Narodów, Język Óyczysty i Dz.eie 
nasze. Z lakąz dzisiay radością Towarzystwo Przyiacioł Nauk ów  
pierwszy Narodowy w ęzeł, widzi, że to co tylko było oczekiwaniem  
Jego, mz spełnione,n zostaie, spełnionem w  tem powszechnem Naro­
du całego związku, do ktorego wszystko się garnie

Spieszy więc skwapliwie Towarzystwo Królewskie Przyiacioł 
Nauk z przystąpieniem do Konlederacyi Jeneralney Polskiey i nrzy- 
stąpieme to stwierdzone podpisami Członków s we ich ma honor p rze-

f e y i S B r S k d S r P  I ; WX a ftrulClVSk“ 8°  W arszawsk- S °
(podpisano) Stanisław Potocki Senator W oiew oda P M S i i )  

—  Adam Praim owski — Konstanty Kuszel — J. U. Niemcewicz -1  
Michał Bergonzom —  Kaietan Kamieński —  Felix Łubieński — 
X . Jozef Jakubowski Stanisław Staszic Prezes —  Onufry Kon- 
czynski —  Xaw. Michał Bohusz — Krzystof W iesiołow ski ~  
Jac. friedr Hoffman — Dziarkowski —  J Lipiński — A W olf —  
Michał W yszkow ski —  Jan Schuch — Edward Czarnecki —



Zygm unt Vogel —- Jozef Elsner —  Jan Bystrzycki * X. R  a r  ól 
Diehl — Jerzy Arnold — L udw ik  Osiński Sekretarz T. J. K. P. N.— F ilip  
Puncel — W alen ty  Skorachod M aiewski Notary usz — Marcel de 
Bacciareli — Franciszek W ęży k  — Józef Celiński —  Antoni Dą­
brow ski — Jan Stefasiusz — Samuel Bugu m il L inde —  Ignacy 
Staw iarski — Jan W oronicz — Tadeusz Matuszewic —  X aw ery  
Szaniawski — Stanistaw G rabow ski Sekretarz Jeneralny Bady Mini­
strów  __ Jan W incenty Bandtkie Professor Szkoły Praw a — Dom i­
nik K rysiński Członek T ow arzystw a Akademicznego Paryskiego —  
Adam Xiąźe Czartoryski Członek Tow arzystw a P. N. W arszaw skie­
go ‘— Piotr Aigner. — Kaietan Koźmian —

JP. Józef N iew iadom ski O byw atel Gallicyi W schodniey  —  to 
między innemi wyraża:

Ziściły się nadzieie św iętym  ogniem Oyczyzny w  sercach cno­
tliwych tleiącym zasilane i utrzym yw ane —  przyszedł m oment pożą­
dany, w którym  Naród Polski w Świątyni p raw  i daw nym  O brad 
N arodow ych przvbytku uroczyście zrgomadzony, zuniesieniem z za­
pa łem , byt Polski w ykrzyknął: Jużiest Polska, a raczey nigdy óna 
być nie przestała —  W idziałem  z p o d z iw ien iem sły sza łem  z za­
chwyceniem , uczułem z zapałem wszystko co dzień a8. Czerwca 
dzień n a  w i e k i  pamiętny, dzień stokroć szczęśliwy, praw ym  Synom 
Sarm ackiey ziemi obiawił, poznałem się ow ą millionową cząstką, któ­
ra od całości ciała oderw ana z na tu ry  sWey ustawicznie i iednostay- 
Jiie dążąc z ręki przemocy wyśliżnięta z szybkością błyskaw icy przy- 
latuie, łączy się i spaia tak , aby oney odtąd żadne w ypadki źadnenie- 
szczęścia, i ź idna przemóc więcey nigdy iuż oderwać niebyły  wstanie.

T łum em  uczuć nieznaioinych mi dotąd gw ałtow nie porw any, po 
żywym  biegu k rw i polskiey w żyłach moich płynącey, czuię, że 
Polaka nietrzeba uczyć kochać swoią Oyczyznę, kochać swoią ziemię, 
on tę miłość do Oyczyzny z mlekiem  M atki w ysysa , on ią z napoiu 
i p o k a rm u , on ią z powietrza naw et, k tórym  by m u kiedy oddychać 
przyszło nabiera, on ią w  każdym  zdarzeniu ofiarą rnaią tku , swo­
b o dy , naw et życia samego dowieść iest gotów i iuż tyle razy dowiodf.

Jest iuż P o l s k a ! T ak  iuż iest, bo tego chce, bo tego pragnie 
N aród cały, bo tego chce Bóg spraw iedliw y, Bóg przebłagany, k tóry  
iW  i e l k i e m u  N A P O L E O N O W I  dał tu  na ziemi namiestniczą 
sw ą  władzę. Dzielność iego G eniuszu  niepoięta, i  te  ogromne zw y-
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ciężkich w oysk  szeregi, są p iorunam i, którem i W szechmocnośd  
gwałcicieli naszych karząc, zgasłą iuź pochodnię bytu Polski z św ie­
tnością zapala. — Żyie Oyczyzna! Źyie POLSKA ! —

Prócz tego odebrała Rada łionfedcracyi Jcneralney w  dniach 5., 
4 ,  5., 6 . i 7. Lipca następuiące akcessa:

1. Nauczycieli Liceum  W arszaw skiego z podpisem przez R ek to ra  Samuela 
Bogumiła Lindego i 16. nauczycieli. —— s. T ow arzystw a elementarnego z pod­
pisem Samuela Bogumiła L indego, Prezesa T ow arzystw a i 6. Członków  w raz 
z Sekretarzem. —  5 . K ancellaryi D yrekcyi Edukacyinćy z podpisem JP. Su- 
rowieckiego Sekretarza i g. Officyalistów teyże Dyrekcyi. —  4. D yrekcyi Je- 
neralney L otery i kraiow ey z podpisami W . K onstantego Kochanowskiego D y­
rek to ra  i  20. Officyalistów. —  5. Urzędników i  Officyalistów M inisterii Skarbu 
z podpisem W .K ruśzyńskiego SekretarzaJeneralnego i l 4 i .  Urzędników  i Offi­
cyalistów  tegoż Bióra. —  6. Bióra R ady M inistrów  z podpisami W .S tan isław a 
H rab i Grabowskiego i 6. Officyalistów 7. Urzędników  i Officyalistów Mi­
nisterii Policyi z podpisami W W . Augustyna Glińskiego, Stanisław a Ledo- 
chowskiego Radzców i lfi. Officyalistów Bióra. — 8. W . Adama Klim owicza 
O byw atela Pow iatu  Słonińskiego. — g. Dominika Siemieszki O byw atela z Po­
w ia tu  Nowogrodzkiego. —  10. Józefa Sienkiewicza O byw atela W oiew ództw a 
Trockiego. .— 11. Apolinara Przesław skiego O byw atela Pow iatu  Słonińskie­
go. —  12. Ignacego Żylicza O bywatela Pow iatu  G rodzieńskiego.—  i3. Sądu 
Pokoiu W ydziału  I. P ow iatu  i m iasta W arszaw y z podpisem W . Rogowskie­
go Sędziego Pokoiu i 7. osób składających Sąd ten i iego Kancellaryą. —  
l4 .  Sądu Pokoiu W ydziału  II. Pow iatu  i miasta W arszaw y z podpisem 
W . X . Ignacego Czyżewskiego Sędziego P ohoiu , tudzież W . X. A ndrzeia 
W ołłow icza Sędziego Pokoiu i 8. osób składaiących Sąd tenże i iego K an­
cellaryą. •— i5. IW . Antoniego Malinowskiego Biskupa Cynneyskiego. —  
lfi. W . W oydy Referendarza R ady Stanu. — 17. Dyrekcyi Ieneralney Poczt 
a podpisam i Antoniego Karsunowskiego K om m issarza Jeneralnego 
i  20. Officyalistów. —  18. M ichała Czarneckiego. —• 19. K ancellaryi
Rady Stanu z podpisem Stanisław a H rabi Grabowskiego i 10. Officyalistów 
teyże K ancellaryi. —  20. W . Iózefa Litw ińskiego Szambelana. —  21. Iuliana 
Orłowskiego byłego Majora w oysk P o lsk ich .— 22. Rady ogólney lekarsk ie j 
z podpisem JJPP . W olfa , H irsfelda, Czekierskiego, B randta i Celińskiego.—  
23. W . lana Kolum ny Zaboklickiego. —  24. W . Podprefekta Pow iatu W a r­
szawskiego Iózefa Bachmińskiego w raz z 8. Obywatelam i —  25 . JzbyG łów nćy 
O brachnnkowóy z podpisam i IW . Horodyskięgo, Łubieńskiego, Augustyna 
Słubickiego i 27. osób składaiących K ancellaryą teyże Izby. —  26, W ydziału  
Akademicznego lekarskiego z podpisem JPana Dziarkowskiego i  8. Człon­
ków. —  27. Zgrom adzenia JXX. Piiarów z podpisem JX. Przeczytańskiego



i 7. Członków tegoż zgromadzenia. —  28. D yrekcji Skarbu Departament ii 
W arszaw skiego z podpisem W . P io tra  W ichlińskiego zastępcy D yrektora 
i  48 . osób do składu i K ancellaryi teyże D y rek c ji należących.

Z/akończemy ninieyszy numer Dziennika Konfederacji Jeneralney Króle­
stwa Polskiego wypisaniem co do słowa trzech adressów.

i. JJ. Jozefa Kopcia Brygatdyera bywszego hawaleryi JSarodowey.

„Ten co młode lata, siły, zdrowie i życie, dla dobra Óyczyzny broniąc ocalenia 
Narodu Polskiego od ostatni óy zguby poświęcał, na hasło Óyczyzny przeszło md kil­
kadziesiąt pierwszy z swą brygadą-kawaleryj Narodowcy by ł, który przez armią Mo­
skiewską rzęsistym kartaczowym i armatnym ogniem'ścigany się przerżnął, a walcząc 
do ostatnich sił, ranami okryty w krwawćy bitwie pofPMacieiowicami w niewolę się 
dostawszy w nayodlegleysze krainy świata śnieżnej komsZatki ( Sybier) zasłany zasta­
wszy, przez lat pięć w ostatniey nędzy żyiąc, niemaiąc iak pokarm z ryb i wodę 
z utęsknieniem oswobodzenia oczekiwał, przyszedł moment gdzie wszechwładna Opa­
trzność nietylko z tego okropnego zacisza go oswobodziła, lecz nawet dozwoliła, lubo 
niewidzieć, * lecz słyszeć o Wskrzesicielu Narodu P o l s k i e g o  N A  P O L E O N  I E  
W i e l k i m ,  który swym silnym ramieniem zwaliwszy kam.ień grobowca Polskiego 
pragnąć, aby Naród Polski powstał i Boskie w nim dzieło wybawienia swojego uzna­
jąc ta najpóźniejszym pokoleniom pomniki wiecznćy wdzięczności, nieśmiertelnemu 
Wskrzesicielowi zostawił. W  tem celu ustanowiony akt Jeneralney Konfederacji 
Królestwa Polskiego, iest tvin skulecznieyszy. gdy pod slyrem JO. Adama Xiążęcia 
Czartoryskiego zasługami w całym Narodzie uświjlmW go oraj JW  KaraoysJpego 
Senatora W  n i e w o d y  i Prezesa Tlady Centralney gorliwością o dobro Narodu od n a j­
dawniejszych przodków w tym domie dziedziczną w dzieiacli Narodu Polskiego sława 
JŁosiaic.

Do tak świętego aktu i związku który ma przynieśe zbawienie Narodowi Polskie­
mu całym sercem i całą duszą przystępuię w gotowości rozlać krew do ostatnich kro­
pli. — 'Dnia 7. Lipca 1812. w Warszawie.

• (Podpisano.) J ó z e f  K o p  e c,
Brygadyer Kawaleryi Narodowcy.

5. TV. Xawerego Kossecliego Generała Brygady.

Gdy nieszczęśliwy przypadek zatrzymuie mnie dotąd w Stolicy i niepozwala sta­
wić się ieszcze tam gdzie mnie i obowiązek Stanu mego, honor i mocnieysze nad 
Wszystko przywiązanie do Óyczyzny powoluie, len przykry i mimowolny pobyt móy, 
osładza w s p o m in a n ie ,  ze miałem pociechę być świadkiem nadspodziewanych wyda­
rzeń, Czynności Seymu, ogłoszenia całości Królestwa Polskiego, i Związku Koniede- 
racyi Jeneralney. — _

A gdy prześwietna Rada Jeneralna, nietylko wszystkich zosobna Obywateli, ale 
nawet Woysko powołać raczyła do przystąpienia do Aktu teyże Konfederacji, zdaie 
mi się iż dopełniam naywyższęy Je.y woli, a bardziey ieszcze dogadzam uczuciu serca 
moiego, gdy niebędąc w stanie udania się na mieysce podpisów Aktu Konfederacji



Jeneralne'y, oddalony od współbraci Oręża bym z niemi mógł go podpisać, mam so*
bie za powinność ninieyszem pismem yioiem ,Miie tylko przystąpienie moie do A kta  
Konfederacyi Jeneralney Polskiey zatwierdzić, ale oraz w ręce Prześwieiney R idy 
i w obliczu Boga ponowić przysięgę moią, że iak od naymłodszych lat moich zacząłem 
dźwigać oręż, iuż nawet po zgonie ukochailey Oyczyzny, pod obcern nawet Niebem, 
nieutraciwszy na chwilę iedną nadziei odzyskania bytu Narodowego, wśród współro­
daków, którzy tak świetnie przyczynili $ię do utrzymania sławy i męstwa Polaków, 
odradzaiąr, ich pamięć w trzech częściach świata, lak go póty nie złożę, póki tylko ca­
łość i niepodległość Kraiu moiego i łlządu , wymagać tego będą, i póki tylko siły  
i życie poświęcone na usługi Oyczyzny starczą. — Co stwierd/aiae podpisem ręki 
własney mam honor załączyć — Prześwieiney Radzie Jeneralne'y —-  nayglębsze 
moie uszanowanie — dnia 7. Lipca roku 1812.

» . * v
(podpisano) Fr. Xau>ery Rawicz Koasecli Ge~

nerał Brygady" W oysk Polskich,

3. Obywateli Prowincji Białostockiej.

Dnia dzisieyszego weszło W oysk o skombinowane pod przewodnictwem Głównt*
» Komend er ni ącego 7m. Korpusem JW . Generała en Chef, Hrabiego Regnier w by- 
wszy Obwód Białostocki którego przybycie koniec naszym smutkom i nieszczęściu p o ­
łożyło ; gdy serca nasze wrodzoną skłonnością Narodu zaiętc od kilkunastu lat znikłą, 
uyrzały Oyczyzuę z odgłosem wskrzeszonego Imienia Polaków, kiedy więzy nasza 
samym postrachem od zbliżaiących się W oysk niezwyciężonych skruszone zastały, 
odrodzeni na nowo! pod okiem Obrońców skrzywdzonego N arodu, złożyliśmy tyra 
czasową z Obywateli pozostałych R adę, która czynność swoią w dniu dzisiey.szym 
roz^oeząwszy, A kt Konfederacyi Generalney do wszystkich części sobie w leyprow ia— 
cyi podlegfych rozesłała —

Narodzie zgromadzony! Niechlubiem się, abyśmy was przewyższać mogli miło­
ścią Oyczyzny, lecz radość naszą wtedy tylko sobie wystawić zdołacie kiedy w spo— 
mnicie moment, w którym pęta wasze ta sama ręka niezwyciężona skruszyła. — AVy-.* 
syłam y z pośród nas Delegowanego J  W , Jana Nepomucena Swidzińskiego Kasztelan tea 
Radomskiego, Ten oświadczy gorliwe chęci nasze połączenia się w iedno nierozerwa- 
ne z wami ogniwo — Oświadczy że do wsparcia wspólney Nam i naydro |sz :y 
sprawy, ani Maiątków, ani życia szczędzić niebędziem — Oświadczy ufność w ley 
Opiece W i e l k i e g o  NAPOLEONA Wskrzesiciela Oyczyzny naszey, w którey 
i W y  nieomylną pokładacie nadzieię. Działo się w Białymstoku dnia 3. Lipca 1812.

(podpisano Józef Zawadzki ~  Maciey Hrabia Starzeński — Joachim Hrabia 
W ołowicz — Franciszek Orsetti — Antoni  W  rubel ■— Józef Łazowski — Józef 
Hrabia Grabowski *— Jan Grzymała — Stanisław Budzyński - -  Jerzy Tołwiński, —


